GAZETA LWOWSKA. 


We Czwartek 


Wiadomości kraiowe. 
Z Wiednia de 5. Listopada. =— ©: dalszey 
Podróży NN. Cesarstwa Ichmość i przybyciu 
Onychże de Grecu, odebraliśmy -następuiące 
Urzędowe wiademości : 
„Dnia 28go Października przyjechali NN 
Cesarstwo do Warasdyan, głównego missta 
roacyi, gdzie [ch zgromadzony zł wszy- 
Mhich, stron Lud radośnemi okrzykami powitał. 
mabiniiery i grenadyery mieyscy , tudzież iazda 
Narodowa tworzyły szpałen, a w domu, w któr 
Tym NN. Cesarstwo wysięśdź raczyli , Oczeki- 
Wał Ich Ban Hroacyi, Hrabia Giulay, 2 Wi- 
Że-Banesz , Jenerałami, Biskupem Agr am- 
dhim, ge Starostą i Podstarestą, tudzież E 
Kiikunastu Panami. Po złużeniu uszanowania 
N. Cesarstwu, dano obiad na 30 osób, 3 wic- 
Szorem powszechne oświecenie miasta było tah 
Piękne i gustowne, jakiego podczas całey po- 
roży NN. Państwa nie widziane. Na szegegól- 
Aieyzze wspomnienie zasłagnie oświecenie dwu- 
biątwowego domu ratnezowego „ który od doła 
eA ŭo sgcgytu. wieży bilhauastu cyaigaamui lerap 
A kai a Y 
Dnia ag go o godzinie wpół du mey rana 
Puścili sie NN. Cesarstwo I hmeść w dalszą 
Podróż ETN Styryi, i siangii w Marburgu 
między Ścią i åta godziną po południu, Przy- 
ht Ih tam Argy-Xiażę Jan (kóry dwoma 
niami wprzódy zjechał) z VYładzami ,. wśród 
ładośny.h okrzyków Ludu, í ze ewycząynemi 
Araczyslościami Gdy wieczorem mocny Geszer 
Pada? „, przelo znszkodził wicice oświeceniu 
Miasta, 
Dnia 3ogo Października wyiechali NN. Ce- 
tarstyg Ichraość z Marburga i stanęli w 
“reta między aga i Ścią godziną po potu- 
śuiu. J..C. K. Mość wzbronił był subie wpraw- 
zie wszelkie nroczystości ; 8ł+Ż przywiązanie 
udu do Monarchy, tóry po naysławnieyszych 
Batężeniach F 


polióy da Europy zdobywszy , 
Sara potem, dla utwierdzenia wewnętrzney po- 

yslacśei i uszozęśliwienia Poddanych swoich 
Żnowu tab długą, preykrą i niebezpieczną 
Przedsjęwzięł podróż, tudzież radość ogląda= 
Nią Go i Nayiaśzieyszcy Cesarzowey w murach 
Miasta Grecu, nie dopuściły tego» aby dzień 

S piękny i szezęśliwy, bez uroczystości prze- 
mingt, Na terrytoriuiu mieyskiem, przyjął NN. 
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19. Listopada 1817. 


Casarstwo Ichmość Magistrat z fi f 

fessyonistami; zaś koio. ka EE 
rzece Mur, gdzie wystawiono piębnie czdc- 
bieny łuk tryumfalny, i gdzie stały we dwoch 
rzędach żony i córki mieszczbn w biorach 
narodowych, powitały fch Stanu Styryyskie. U 
bramy zamku, gdzie NN. Cesarstwo Ichmeść 
wysiedli , czekali na nich Minister Stanu, Mon. 
ferencji „, oraz Austryachi pierwszy, a Cee- 
ski naywyższy Mancletz Hrabia Ugarte, Gu. 


'bernaior: Hrabia Aioholt, dowcdzac* Jenerał 


Xiążę Hohenzollern, Jenerałowie z całym 
korpusem Oficeror/, Duchowieństwo i wszy- 
sthie Władze; na pokoiach zaś przyjęły Ich 
Damy Styryyskie. Skoro NN. Cesarstwo Ich- 
sność wjęchali-.do zamku, Arcy-Xiążę Jan (któ- 
ry dwoma. godzinami wprzódy do Grecu - 
przybył i na przylazd monarszy w sali. czekał). 
wyszedł naprzeciw Nim ma wschody i wpro- 
wadził fcli do appartamentow. Pomimo słoty 
był ed rogate aż do zambu nadzwyczayny nae 
cisk budu, a okrzyki radośne bramiały usta- 
wiicznie, WVięczorem uiy wówicceono miasta p 
gdyś M. Pan wy1ańnie to sobie wzbronit, 


Qrszak, litóry z TVezyrem Rumelii, Gu- 
bernatorem Belgradu, Baszą Merasz 1i Ali, 
na dane mu przez Ń. Pana (w numere 1771 ga~ 
zety naszey opisane) posłuchanie do: s emdina był 
przybył, skłudał się, oprócz służby, z 29 gna- 
komitych Urzędnikow durechichi krawnyeh Bax 
szy, a oprócz tych należeli ieszeze do miego 
Milosz Obrenewvicb, naystarsży finiaź Narodu 
Serwiiaiskhiego , Wuicza A damowich, Kniaź 
Semendryi, tudzież Biskupi z Belgradu È 


Missy. 
Wiadom ości zagraniczna. 
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Fraacyam 


Oto iest treść zawartego dnia a8. Sier- 
psia traktatu między Francją i Portugalia. 
względem oddania Gujany Francuzkhicy : Por- 
tugałiia odda w przeciągu 3 miesięcy lab prę- 
dzey ,-ieżeli do bydź może, Gujanę Francuzką 
aż do rzeki Oyapohk. Obie strony wyślą nig- 
zwłocznie KHomrmissarzy dła ozmaczenia granie 
Gujany Francuzkiey stosownie do 8go artykułu 
trshtatm Usrechiskisgo i powswnowień Kongrese 
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cu WWiodeńskicge. Kommissarze ci, naydaley w 
rek po przybyciu do Gujany, powinni ukoń- 
€zyć swóia „dzieło, Gdyby w przeciągu tege 
czasu obie strony nie mogły się 'ieszcze zgo- 
dzić , w tym rezic , za pośrednictwem „Anglii 
gawra inni układ, stosowny atoli do powyższych 
trahtatów. WYładze Portugalskie oddadzą -ten 
Kray połńomocnihom Francuzkim .w przeciągu 
$ dni po oknzaniu im rozkazów Eróla Portu- 
galshiego, które niezwłocznie. maią bydź wy- 
dane. "Stoiące tam woysko .Pprtugalskie będzie 
edesłane na okrętach :Francuzkich de Para 
lob Pernam 'uco. 7 

Oddzielny artykuł tego. traktatu „stanowi, 
iż wszystko, coby iakową.trudność „sprawiało , 
mismniey wypłaty długów , pobór dochodów i 
wymiana niewolników, maia bydź, przedmiotem 
esobnego traktatu między: Franocyą:i Porta- 
galiią. 


Sprawa zabóyców i(Fualdeza 
«w Rhodez. 
- (Cigg dalszy.) 
Już trzy dni trwało „słuchanie sświadków.ę 
i iuż ich 50 wysłuchano, „gdy „dnia .22g0 Sier- 
* pnia -przyszła koley:na P. :Pailinę Man sono- 


u wą, 0 którey między publicanością biegała po- 


głoska, że sę owego wieczora., kiedy zabóy- 
stwa spełaiono , -nieposiętym siakowymsić -przy- 
- p, ic w.domu Banhkala znaydowsła. Ta 
Jama, 54 latawicku maiąca, córka P. Engoel- 
randa, znakomitego Urzędnika w Mhodee, 
„tah w stanie panieńskim, raho'ież i w ciągu 
msłźeńsiwa-swoiego z Panem Mansonem 
„(który ią z iednym «synem wdową zostawił ) 
miała m ylepszą -sławę, i równie itak bardzo 
„celowała,swoią „pięknością, iak i -postępkami 
„swoiemi. VV ciągu processu. instrukcyynege 
była ge strony .Prefektury kilkokrotaie o przy- 
„szynę pytana, która ją do domu Bankala za 
prow.deiła; lecz już to wstyd przeszkadzał 
iey do wyznania, „już znowu beiaźń przymu- 
szała ią de odwołavia tego, co właśnie wyzna- 
ła. Kiedy z iedney strony oyciec iey i inni 
mayznahomitsi ludzie na nią uslegali, aby wy- 
znała prawdę, jokyżkalwiekby brzmiała, toć 
znowu z drugiey strony Panie Jausłonewa, 
Bastidowa i Pons (druga szwagrowa Jau- 
siona).nacierały nią prośbami ò milozanie, a w 
iedayraże czaso patne groźb listy bezimienne, 
uslawicznie w śmiertelną wprawiały ią trwogę. 
Po weyścia oneyże do sali sadowey , sta- 

yal się Prezes dodać iey odwagi. „„VWViemy (mó- 
vit}, że Panią przypadek przeciwko iey wali 
do duma Bankala zaprowadził; poczyiuiemy 
Ja za aniola, którego tam Qpatrznaść posłała, 
aby w okr.pn-y tey taiemnicy świajło rczpo- 
strgeć ! * Potem pyial sie ośkzrzenych Jaus ioe 
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ma, Bastidege, i Bankalowey, czyli Pe- 
Mansonowę znaią? — Oni to zaprzeczali. 

F. Mansonowa (z żywością). Czemuż 
„ów człowiek (+Jamsion) tyle mial śmiałości; 
że mię w pełsey sali sąłowey witał ? 

Jausion. Widziałem Panią kilka razy 
u szwagrowy moiey, Pani Pons. > 

Tu wezwał Prezes P. Mansonewę do 
«wyznania tego, coby © zemocdowaaiu Fual- 
desa wiedziała. Ona rzuciła pełnem wyrazu 
sokiem na osiiarzonych, i zemdlała. Jenerał 
Despenieres i kilku widzow przypieszyli iey 
sna pomoc, i wynieśli ig na taras do sali przys 
stykaiacy. (jam przyszła do siebie i znowu wpo*« 
śród poruszeń „konwulsyynych cawołała: „Precz 
mi oczów z tymi morderami !* — Nakonies 
ssnowu „zdołała stanąć. Prezes usiłowsł dodać 
iiey męztwa, a ;potem ią spytał: „Byłażeś Pani 
obecną przy zamordowaniu Fualdesa? A 

P. Manson. Ja nigdy nie byłam u Ban- 
„kala... Lecz zdzie mi się, że Jauvion i 
Bastido tam byli. 

Prezes. Jakże Pani to wiedzieć mo* 
żesz, kiedyś tam nie był: ? a 

P. Mans. Wiem to a listow bezimiea* 
„nych , któro do mnie pisana; ivden z nich 
siest od P. Arsaud, patrona iedaego z oska- 
rzonych; — wiem to z owych kroków, utó 
remi się dò, mnie udawane, aby mię, shłonić 
do odwałania owego oświadczenia, które w 
Prefekturze uczyniłam. Pani Pons w szcze” 
śgólności przyszła do mnie n godzinio toy W 
wieczor dnia owege , kiedvm w Prefckturze 
była, i bawiła u mnie aż do godziny 1wszey 
„po półnecy ; musiałam iey przyrzeo: że ow% 
oświadczenie odwołam, ponieważ w nic 
powiedziałam, że w domu Bdnkala byłam » 
gdy tymczasem migdy tam nie postałam, 

Prezes, Jeżeli owo oświadczenie jest 
fałszywem , ieźeli Pani o Jausionie i o Ba* 
stidzie nic nie wiesg, iakże ich za winoway” 
ców poczytywać możesz ? 

P. Mans. Z domysłów.... (obvdcaiąc sie 
do Jsusiona), kiedy siẹ dzieci swoie zabiia? 
można zamordować i przyiaciela swoiego, mó” 
żna wszysthich zamordować ! 

Prezes. Jakto! zamerdowałże òn dzie” 
ci swaie? | 

P. Mans. Sa to iuż skończone dzieie$ 
ale publiczność: nie da siebie oczów zamydlić: 

Prezes wózwał ią ieszcze raa w imie ief 
cyca, w imie Boga, którego obraz nad-gło*? 
iego widziała , aby wyznała prawdę. „ Publi* 
czność (mówił do niey) spodziewa się pn Pevi 
gbjeśnień względem żamordzwania szanownego 
Obywatela i Człanka Żwierzchnaści, którf” 
obok oyca Pani siedział. Mów, córka En 
gelranda! "Mów, córko Zwierzchnika!<ć 

Podczes tey przemowy stopniami biadh 

” 
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twarz P, Mansonowey, & przy ostatnich 
słowach -porwały ią mdłości. Przyszedłszy do 
smysłów uyrzała obok siebie Jencrała D es. pe- 
Viezesa; oOdtrąciła go iedną ręką, a drage 
Położyła na szpadę lego. sW Pan masz nóż $ 
ławołała, i znowu zamdlała. Jenerał odłożył 
Ma bok szpadę, aby iey więcey nie przestraszać ; 
à gdy nakoniec do siebie przyszła, wezwał ią 
trezes na nowo, aby nabrała męztwa i aby 
Mówiła. > ” 

P. Mens. Pytay się Pan JausioRa, 
Ćzyli u Bankala iedney kobiegie: życia nie 
gali? ? à 

Prezes (do Jzusiona), 
łycie iakicy kobiecie ? 

Jausion. Nie. 

P. Mans. O móy Boże! ... U Banka- 
le była iedna kobieta; miała ona tam sahadz- 
3; nie byla ona przez Bastide go urato- 
waną. a 

Prezes. Przez kogoż przecie? Byliż 
łam Jausion i Bastide? 

P. Mans. Powładam Panu, że u Bank a- 
la pyła pewna kobieta; Bastide chciał ią za- 

ić, Jausion uratował ią. W s 

Preses. Jausion i Bastide! Ooi 0- 
badwa byli u Bankala? Któryż znich chciał 
ratować ? u: 

P. Mana (mocnym głosem). Nie Basti- 
de! Nie Bastide! 

Prezes. Znasz Pani tę kobietę , którą 
a Bankala uratowano? 

P. Mans. Dałby Bóg, abym ią enasła! 
Leca może bliską iest ta chwila, gdzie ona 
tama się pokaże. P. Blanc powiadał mi, że 
a Bankala była iedna kobieta, którą -J au- 
tion uratował . . . . Nazywano ią to Engel- 
Tand, to Manson...Są to moie nazwiska. 

Tu znowu zemdlała. Przyczedłszy do sic- 
bie rozmawiała po cichu g Jenerałem. Prezes 
Preili o opowiedzenie tego, co iey P. Blanc 
powiadał: , . . 

P. Mans. Owa Kobieta usłyszawszy hałaa, 
na ubey Hzbdomadiers , miała się da naypier- 
Wszęy otwartey bramy schronić. Żona Ban- 

ala rzekła do nicy: „Czem prędzey, czem 
Prędzey, skryy się VVYPani "* Schroniła się do 
ley gabinetu. Nie wiem, czyli się tam tey hobie- 
tie źle powedziło, ale wiem, że ią Bastide 
cher ł gamerdować, ża ią atoli Jausion 
Uratował, i aż do studni na rynku miasła Gd- 
Prowadz l. 


Ocaliłeś VYP'aB 


Prezes. Nie widziałaż ta kobieta trupa 
W kuchni Beskala? : 
P, Mans. Ja tam nie byłam; tylko s% 


domysłów mogę wnosić .., Powiadana mi, że 
duusion sztyletów żądał .. -. Przysyłano 
m mnóstwo zaproszeń, slem tam nie posała ; 
Obawiałam się .« - - i 


” 


Prezes. Czego? N 

P. Mans. Obawiałam się zostać tam 6- 
soby z rodziny Bastida. 

( Tu wymówiła po cichu słowe: Przy- 
sięga.) c 

, Prezes. Czyliż owey kobiecie przez J au- 
siona ocaloney przysięgę złożyć kazano? 

P. Mans (ognistym wzrokiem na oska- 
rzonych ). Powiadaią, że iey straszliwą przy- 
sięgę na trupie złożyć kazano. Spytay śię Pan 
Jaaziona: czyli ón nie sądził, że owa ko- 
hiess, htórey ón życie uratował, iest P. Man- 
sOnową? 

Jauaian. 
wałem, . 

Jenerał Desperitres oświadczył, że 
P. Mansonowa po ostatniey mdłości swoicy 
do niega pe cichu mówiła: „Ratuy mię WPan 
od tych zabóyców '*, a gdy ią pocieszyć starał 
się, odpowiedziała; „„WYPan nie zawsze bę- 


Ja nikomu życia nie nrste- 


„dziesz przy mnie , Jenerale ; ieżeli ci na wol- 


ność wyydą, wymorduią wszystkich poczciwych 
ludsi w Departamencie. Niechay się mię spy- 
taią, ia powiem prawdę. ” 

Prezes. Mów więc Pani. 

P, Mans. Chciałabym wiedzieć, dla cze- 
go oskarzeni tak wiele dróg do mnie szukaią , 
ieżeli są niewinnymi ? 

Fualdes, syn. Zdaie się, że P. Mansoe 
mowa mówić nie ómie, ponieważ ią obras 
sztyletów, a ieszcze bardzioy obecność morder- 
eów o©yca moiogo straszy. Upraszam Pana Pre- 
zesa o postawienie ośmiu żołnierzy między nią 
a -oskaraosymi, aby iey widok ich zasłonić. 
(Obracaiąc się do P. Mansonowey.) A Pa- 
nią zaklinac, abyś prawdę powiedziała! Zaklinam 
Ja ra wzzystko , co Jey na świecie iest dro- 


-giem, na imie Jey oyca; na imie Jey syna, i 


na sam nawet los oskarzonysh, których , ieżeli 
są niewinnymi ; Pani iednem słowem uratować 
możesz ! 

* Tu postawiono szereg żołnierzy micdzy 
oskarzónymi a P` Mansonową. Nadto żądał 
jeneralny Prohurator dodania P, Mansono- 
wey straży bezpieczeństwa , aby ią od wszel- 
kiey ohawy ochronić. 

Prezes (do Bastida). Nie możesz się 
WVPan przętież wypierać, że byłeś w domu 
Bankala wiencaus , śiedy zabóystwo popeł-. 
nione. l = 

Baside. Nie miałem ia w owym dema 
nigdy nio do czynienia ; niechay tam sobie 
P. Mansonowa co chce mówi. 

P. Mans. {tupaigo mocno nogą o ziemię, 
zawołała straszliwym głosem.) Wyznay prze- 
cież , Nieszczęsny: , 

Wszyscy widzę struchleli. Po hilha .chwi. 
lack poważnego milczenia, rzekł Prezes do 
Van Mansonowcy: ,Jalże „możesz Pani 
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skarzonych tah mocno obwiniać, a przecież nie 
przyznawać się , Że sama u B ankala nie byłaś? 

P. Mans. Jakże się oni tego wypierać 
mogą, gdy tyle świadków przeciwko nim 
świadczy ? 

Prezes wzywał „Bastida do wyznania 
prawdy, ten zaś zapewniął, Że iest niewinnym 
i że Bankalowey nigdy nie widział. „Ja nie 
wiem (dodał z mieg spokoyną), co to iest 
kłamać. -— Prezes zaklinał więc P. Manso- 
nowę, aby prawdę wyznała. 

P. Mans. Ja iey powiedzieć nie mo- 
gę....nie mogę powiedzieć, żem była u Ban- 
Kala, a przecież wszystko iest prawdą .... 
Pytay się Pan moiego krewnego Rodava; ia 
naprzód uznsię za rzetelne to wszystko, co 
òn powie. 

Rodat o oświadczenie proszony, zeznał 
co nasiępcie: „WV miesiącu Lipcu, gdy kilkoltro- 
tnie o tem zabóystwia mówiono, pytała się mię 
P. Mansonowa, coby ten czynić powinien, 
który o tem wiadomość posiada. Odpowiedsia- 
łem iey, że wszystko wyiawić powinien. Po- 
dwoiłem nalegania moie dowiedziawszy się, że 
P. Mansonowa dnia a. Sierpnia w Prefcktu- 
rze zeznała, iż się dnia 19. Marca w domu 
Bankala w samey rzeczy znaydowała. Maz 
chciała póyśdź za poradą moią, drugi raz ano- 

"wu zawołała: „Nie, ia u Bankatla nigdy nie 
byłam !* — Wszahkżeś VYPani oycu swoiemu i 
innym, nawet opisanie tego domu czyniła.* — 
„becs iaąże można wyznać , że się w domu 
Bankala było? Jak można do protokółu po- 
dać, źe się w domu Bankala było?“ — 
gmCzuię ia męczarnię takowego wyznania, ależ 
go sprawiedliwość od WVPani żąda; nikt nie 

, ma prawa pytać sę WYPani, iaki Cię przypa- 
dek tam zaprowadził; Publiczność będzie sza- 

nmować taiemnicę Twoią, a nawet uzną Cię za 
istotę , która tam Niebo posł:ło, ażeby zbro- 
dnię wyiawić.* — „Ależ kiedy kto przysięgę 
jest związany? 5 — „Przysięga zbrodniarzom 
wykonana lub gwałtem wymuszona, nie może 
WYPania obowięzywać.** — „Lecz gdyby wino- 
wayca VYPanu żyeie uratował ? Możnaż śsiggać 
topor hatawshi na kark tego, który nam życie 
uratował ?*-— (Do Prezesa) Nie wiem czyli 
mam powtorzyć odpowiedź moią na to zaga- 
dnienie ? z 
Prezes. Owszem powtórz ia WPan; 
będzie ona dla objaśnienia Publ:czności służyć. 

Jakżebjś Pani mogła nie powodować się takie- 

mu przyjecielowi? Widzisz, z ishiem go po- 

ważeniem Sąd i Publiczność otacza. 
Rodat. Zagadnienie Twoie, odpowiedzia» 

łem P.Mansonewey, iest nader dęlikatnem. 

Nie chcę WYPani mówić, cobym ia w podos- 

bnym razie uczynił; dla mnie iest to pytanie 
uż rozstrzygnione. Ten, htóry przez stra 


szczyński Stanisław, do Żółkwi. — W. Ryfnski ; 


szliwe łakemstwo w serenu przyiaciela swciegó 


„nóż utopił, byłby także i mnie zgfadził, gdyby 


nim inny przeciwny interes ni był władał. 
Ale ia czuię, że położenie VYPai iest inne; 
że płeć Vwoia więcey ma delikatnego uczucia; 
że przyzwaitość powierzchowna bafdziey nia 
włada, i że mniey masz siły do przytłumienia 
głosu uczucia. Przymuszony de. wybierania 
między złamaniem przysięgi, a naybałośniej* 
szą ofiarą szlachetnogo uczucią, gdybym się W 
obecności oskarzonych znaydowsł , takbym, Sg% 
dowi powiedział: „Jeden z tych ludzi osalił 
mi życie; nie cztię się obowiązanym do wy“ 
tnienienia nazwiska iego; Sąd rozstrzygnie s 
czyli mówić mogę.“ 

Prezes kazał wysłuchać Wiktoryę Rayne 
lowę, byłą gardersbianę mathi P, Manso- 
nowey. Ta wyznała, że się iey P. Manso 
nowa awicrzyła, iż była w domu Bankala: 
Że atoli potem-wyzuanie swoie odwołała, dode" 
iac, że Pani Pons u niey kiika razy była £ 
prośbą, ażeky nic nie gadała. 

Zapytena P, Mansonowa, czyli świadczą 
ca powiedziała prawdę, zapewniała, że Ray“ 
mnalowa niezdolną jest do kłamania. 

( Dalszy ciąg nastopi.) ` 
Przybyli do Lwewa od d. i1go do ażgo Li- 
stopada. - 


W, Bertrand Wincenty Łęsniczy, z Gródha. — 
JW. Badeni Hrabia, z Brzeżan. — W. Cielechi An- 
toni, z Tarnowa. — W. Czaykowski Tomasz, 2 Ma- 
gierowa, == W, Dwernicki Wicenty i W. Dunajewsk! 
Floryan, z Gródka. — W. Drozdowski Antoni, z Mi 


latyna. — W. Giżycki Jan i W. Gruszyński Tózef, 5 


"Wiednia. — W. Gałkowski Kornelinsz, z Podlisk, 7? 


W. Grabalski Jan, z Jaryezówa. — W. Jaworski 
Jan, z Złoczowa. — W, Kozłowski Anastazy, z Prze” 
myśla. — W. Łagowski Franciszek, ze-Stanisławowae 
— W. Lewandowski Michał, z Gródka. — W. Lityn” 
ski Woyciech, z Kamionki. — W Łoziński Henryk» 
z Sambora. — W, Niezabitowski Michał, z Wodnika” 
— W. Netrebski Paweł, z Wisłobok. — W. Pausze 
Józef, z Steniatyna.' — JW. Poniński Jan Hrabia, * 
Zółkwi. — W. Hyfutski, z Złoczowa, — W. Sosnow 
ski Franciszek, z Zółkwi. — W. Witkowski Ta" 
deusz, z Brzeżan, — W, Wisłowski Józef, z Gródk? 
WW. Zawadzcy Albert i Jan, z Brzeżan. — (W. 26 
browski Ignacy, z Zurawna. d 
Vyysechah ze Lwowa od .d. 11g0 do 12go TE 
stopada. A- 

W. Bystrgonowski, do Świtarzowa. — W. Drze 
wiocki Joachim, do. Zólkwi. — W, Depułowicz Mie 
chał, do Sanoka. — W, Fihauzer posiadacz dobr; 2 
Jarosławia, — W. Giżycki Jan, do Rossyi, — W. fta- 


linski, do Rossyi. — JW. Komarnicki Hrabia, do Zle” 
szowa, — W. Kadoch Wicenty, do Rossyi. — %. 


Krzyżanowski Józef, do Zółkwi. = W. Morawski 
zef, do Zółkwi. — W. Nowakowski, do Brzeżam “ 
W. Paszkowski Woyciech, do Brzeżan. — W. sę 
Sądowey Wiszni. — W. Strzelecki, do Zółkwi. © 
W. Szumańczowski, do Sadowey Wiszni, — W. Tu” 
kuł Antoni, do Złoczowa. — W. Trzecieski Jakób* 
do Dynowa. ` 


